
 

Konkursowe newsy

Zdjęcia z konferencji 28
maja
  Zapraszamy do obejrzenia
fotorelacji z konferencji, któ...

Znamy już zwycięzców!
Komisja konkursowa wyłoniła
dziewięć szkół, któr...

4. Nowy przyjaciel Bernard  A A A

Miasto.  Przyjemnie twarde i  kanciaste. Trochę zbyt hałaśliwe,  ale
jednak  bez  porównania  lepsze  od  tych  dziwacznych  gór.
Brr…otrzepał się Azbeścik przypominając sobie ostatnią wędrówkę.
Tymczasem za  oknami  domostw  przyjemnie  żarzyły  się  kolorowe
światełka.

Azbeścik  zatrzymał  się  i
popatrzył  na  jedno z nich:  „Ten
duży patycznik,  to  pewnie  tata,
ta w sukni  (tak  bardzo podobnej
do  podomki  mamy)  to  mama
patyczników, a  drobni  to  dzieci.
Stary  porządek  świata…
Wyglądają  tak  miło…  aż  trudno
uwierzyć, że chcą nas zniszczyć”.

Azbeścik  oparł  się  o  ścianę  i
łagodnym ruchem otarł łzę z oka.
Tęsknił.  

Za rodzicami, przemądrzałym bratem, przyjaciółmi. Za miejscem gdzie dobrze, bo
ciepło, ciemno i znajomo.
Co z tego, że mógł zobaczyć coś, czego nie widział przed nim żaden Normal? Co z
tego, że poznał mowę dziwnych patyczników? Jakie znaczenie ma to, że nauczył się
jeść ich potrawy, skoro ciągle był sam? Czasem, kiedy tęsknota była już  nie do
zniesienia - tak jak dziś, zakradał się pod okna i patrzył, chłonął… spokój, radość,
ciepło. Niekiedy udawało mu się porozmawiać z jakimś Normalem. Niestety, nikt nie
potrafił mu pomóc i nikt nie mógł ruszyć z nim w dalszą drogę. Azbeścik czuł się
opuszczony. Bał się o swoją rodzinę. „Czy też są uwięzieni? Czy kiedyś ich jeszcze
zobaczę?”

Ponure  rozmyślania  przerwało  mu
gwałtowne uderzenie w brzuch. Azbeścik
zachwiał się i runął przed siebie.
„Aj, Ajaja!” krzyknął.
„Jejciu,  co  się  dzieje?” Niepewnie
podniósł  się  na  nogi  i  popatrzył  na
ziemię. Przed nim, rozciągnięty w  całej
okazałości  leżał  potężny  patycznik...
leżał  i  patrzył  na  niego  przerażonym
wzrokiem…
„No, to się narobiło” pomyślał Azbeścik.
„Wszelki duch…” wybąkał blady patycznik. „Kacperek???”
„Jaki Kacperek?” kulturalnie zdziwił się Azbeścik, walcząc ze swoim lękiem.
„Duszek  Kacperek.  I  gadasz…no,  ja  cię  nie  mogę!  Kacperek!”  ucieszył  się  nie
wiadomo czemu, wciąż leżący na ziemi patycznik.
„Posłuchaj patyczniku” dzielnie powiedział Azbeścik.
„Nie jestem żaden Kacperek. Azbeścik się nazywam i jestem Normalem,
nie duszkiem, Nor-ma-lem. Rozumiesz?”
„Normalem? A co to Normal ??? Spytał zaskoczony patycznik, wreszcie podnosząc się
z ziemi.

„Tego  to  już  za  dużo!  krzyknął
rozzłoszczony  Azbeścik.  Wpadasz  na
mnie!  Niszczycie  nam  całe  miasta!
Więzicie! I nawet nie wiecie o naszym
istnieniu??!”
I  już,  już  miał  zionąć  pyłem,  gdy
patycznik nagle zaskoczył.
„Azbeścik, z  azbestu niby, tak? To Ci
heca. Bo ja, widzisz w azbeście właśnie
robię.

Znaczy w ekipie jestem, co usuwa. No, i tego, Bernard jestem.”
„Usuwa?!  Usuwa?!  I  tak  po prostu  o tym mówisz?!!  Trzymajcie  mnie,  usuwa!!!”
wrzasnął Azbeścik i znów się nadął, by tym razem już definitywnie dmuchnąć.
„Spokojnie,  coś  się  tak  naindyczył?  Ludziska  naznosili  tego  badziewia,  to  jest…
przepraszam azbestu, a my to hmm przenosimy w bezpieczne miejsce”.
„Och",  powiedział  Azbeścik,  czując  jak  głośno  kołacze  mu  serce.  „To  ty,  wy
pomagacie? A ja cię chciałem pyłem potraktować”.
„Pyłem?"
„Tak, zawsze jak się boimy, albo złościmy to ziejemy, nie wiedziałeś?”
„Aha…" mruknął do siebie Bernard.
„Więc jest was więcej, jesteście uwięzieni i ziejecie pyłem, tak?"
„Tak” radośnie potwierdził Azbeścik. „Pomożesz nam się uwolnić?”
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„Pomogę”  odpowiedział  Bernard.  Ale  najpierw  musimy  coś  zjeść.  I  pogadać.
Chodźmy do mnie.”
I poszli. Mały zielony normal i ludź. Bernard. Nowy przyjaciel.
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